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• XIX TWO 

Dziś na stronie 2 


ZADATEK 
NA ... ŚLUB 

LONDYN (PAP)* Pastor fednego z 
kościołów w Plymouth (Wielka Brytania) 
Stracił cierpliwość, kiedy coraz więcej 
młodych par, które wyraziły chęó wzię¬ 
cia ślubu* z różnych przyczyn nie stawi¬ 
ło się przed ołtarzem. Duchowny zde¬ 
cydował więc, że przyszli nowożeńcy 
będą musieli teraz płacić zadatek w 
wysokości 17*75 lunta. 



ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


T A 


cieczka Rozamundy 


K rólika Kajtusia przyniósł Paweł, Sam w domu hoduje króle — ma 
runki. Piotr i Darek przychodzą co dzień do szkoły przed 8, choć lek? j?’ 
zaczynają się o 8.30. Zamiast sobie pospać czy bez pośpiechu szyków-: 
się do szkoły, stawiają się do pracy. Mają dyżur w pracowni przyrody. 

Co dzień trzeba sprzątnąć klasę I jej zaplecze gospodarcze, zadbać 
rybki. Wyczyścić terrarium królika: zmienić mu siano, umyć szybę, któsri 
wciąż brudzi łapkami. To wcale nie proste: wymaga myślenia, dobrej ort^i 
nrzacji pracy. Terrarium jest wielkie, ciężkie, a siano przywożą chłopcy cu 
lymi wózkami z pobliskiej, zaprzyjaźnionej .*welefynarir\ czyli Lecznicy 
zwierząt przy ul. Grochowskiej w Warszawie, , 


• W „Złotej Księdze" 


« f 


moc wpisów... 


• Zdechła paprotka, 
rozpaczliwa palma? 
— Nie w tej szkole! 


KOMPUTEROWY „PILOT” 


JAPONIA (PAP). Trwają tu próby z no¬ 
wym komf>Lrterom. który będzie fnial za za¬ 
danie „piEotowariie'" kierowcy w pojazdach 
mechanicznycJi, Do |:jrc>l> z nim przystąpio¬ 
no prz(xJ trzema łaty. Zakończenie prac i 
przystąpicnio ikł seryjnej produkcji przewi¬ 
duje się fłod koniec 1^88 r. 

Zadanren> komputera jest wskazanie kie¬ 
rowcy najkrótszej drogi prowadzącej do ce- 
Eu, ale nie tylktł. Połączony ze specjalnym 
programem radiowym dla kierowców* bę- 
óz\e ostrzeg^ił pr/ed nadmiernym zagę¬ 
szczeniem ruchu bądź ewentuaEnymi korka¬ 
mi, informował o pracach drogowych* jak 


również wśkazy^wał najbliższe stacje btmzy- 
nowe i warsztaty r>aprawcze. 

DEa ustalenia najkrótszej trasy komputer 
będzie korzystał zc specjalnych map zako¬ 
dowanych na płytkach elektron icznycłi, Na 
nich znajdzie się cała Japonia oraz większe 
miasta, podzielone na kwadraty. Przetl wy¬ 
ru szerłiem na trasę kierowca będzie mij-^iai 
„podłożyć^' takie mapy komptJterowi. Po¬ 
nadto komputer będzie odczytywał wszyst’ 
kie znaki drogowe i Inno informacje umie¬ 
szczone na trasie przejazdu i sygnalizował 
kierowcy wszelkie próby naruszenia [>r/fpi- 
sów, wynikające z roztargnienia czy prze- 
męczenia. 


Aparat fotograficzny 
wielkości... grochu 

i książka w ziarnku maku 


Wyobraźcie sobie planszę z tysiącem 
zdjęć fotograficznych w ziarnku maku. 
Ntewiarygodne. ale prawdziwe. E^islrz 
rnikrominiatury Michał Masliuk z miasta 
^mierinki na Ukrainie wykonał je apa¬ 
ratem (skonstruowanym przez siebie), 
wielkości ziarnka grochu. 

Mistrz zbudował również dwa paro¬ 
wozy, skadające się z odrębnych detafi, 
jak kotły, koła, Etominy* kabiny itp. Dłu¬ 
gość każdego z parowozów wynosi 8 
rnikronów, szerokość — 3 mikrony, wy¬ 
sokość — 2 mikrony. 


Prace swoje Maslluk wykonuje pod 
mikroskopem, pracując, aby nie drgnę¬ 
ła ręka między uderzeniami serca. 
Niezwykła precyzja i cierpliwość twórcy 
spowodowała zamówienie u niego ins¬ 
trumentów do przeprowadzania mikro¬ 
skopijnych operacji uszu dla moskiew¬ 
skiego szpitala im. Botki na. MasUuk po¬ 
mógł również Instytutowi Zootogft na 
Ukrainie w zbudowaniu przyrządu do 
preparowania czaszki.,, komara. 

W Polsce mistrzem rnikrominiatury 
jest pan Zygmunt Szkocny, który od 


1934 roku wykonuje książki milimetro¬ 
wych wymiarów. Jego kolekcja składa 
się z kilkudziesięciu sztuk. 

Każdy z eksponatów to unikat. Jest 
tu m.in. książka powstała w 1934 roku, 
poświęcona Ul Powstaniu Śląskiemu z 
tekstem prośby wygnańca i opisem Ślą¬ 
ska Cieszyńskiego, spisanymi na for¬ 
macie 15 ?<20 mm. Uczy ona 112 stron, 
1525 wyrazów, 100S0 liter. Najmniej¬ 
szym egzemplarzem jest książka o wy¬ 
miarze 0,8 milimetra (wielkości ziarnka 
maku) zawierająca alfabet łaciński, 

W kolekcji znajdują się opisy histo¬ 
rycznych wydarzeń dotyczących m.in. 
odsieczy wiedeńskiej* Powstania War¬ 
szawskiego ( lotu pierwszego człowie¬ 
ka w kosmos, a także życiorysy sław¬ 
nych ludzi. 


o HARCERSKIM LEKSYKONIE RAZ JESZCZE 


Pisaliśmy już o nim czterokrotnie, in¬ 
formując o tym, jaką wiedzę zawiera, 
ile kosztuje, gdzie go można kupić. 
Otóż* nie tylko w CSH. Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza zleciła dystrybu¬ 
cję wysyłkową „LEKSYKONU HARCER¬ 
STWA" drużynom Harcerskiej Stanicy 
NURT Hufca Warszawa Praga-Potudnie, 
Za pośrednictwem stanicy można bę¬ 
dzie w I kwartale przyszłego roku 


otrzymać ,*Leksykon” drogą pocztową 
pod wskazany adres, w każdej zamó¬ 
wionej ilości* nie ponosząc dodatko¬ 
wych kosztów* tzn. opłat za przesyłkę. 

Żeby zapewnić sobie gwarancję na¬ 
bycia książki, należy dokonać przedpła¬ 
ty 1 500 zl (cena 4200 zł) za każdy eg¬ 
zemplarz, z podaniem dokładnego ad¬ 
resu i hasła *,LEKSYKON”, na konto: 


Harcerska Slantca NURTj Warszawa* 
ul* I Poprzeczna 19 NBP V O/M War¬ 
szawa nr 1052^1754S-181-62* 

Wszelkich dodatkowych informacji 
udziela Komenda Hufca ZHP Warszawa 
Praga-Południe, ul. I Poprzeczna 19. 
tel.12-15-09. 

Przekażcie tę informację swoim dru¬ 
żynowym! 


Szczęściarze ze szkoły nr 43.« 


Tak to się można uczyć języka! Proszę 
Iłardzo — d/iś lekcja z pcHnoŁą pfzozifo- 
czy. PaLrzysz, a w słuchawkach melodyjny 
glos opowiada, na co patrzysz. Za chwilę 
ten sam głos zada ci pytanie.., A jutro obej¬ 
rzysz film w kolorze na ekranie telewizora. 
Pojutrze,.. 

Szczęściarzami można nazwać uczniów 
Szkoły Podstawowej nr 43 w [.ubJinie* któ¬ 
rzy otrzymali w prozoncie od Kuratorium w 
Brześciu pełne wyposażenie laboratorium. 


do nauki języka rosyjskiego, z rnoblami 
włącznie. Ba, wraz z w)'posażenIeTT] do 
szkoły przybyła grupa nauczycieli z Brześcia 
i Baranowicz, aby to wszystko na mjęjscu 
zamontować. My jesteśmy ciekawi, c/yin 
się zrewanżują przyjaciołom z ZSRR uc/nifł- 
wie tej szkoły... 

Na zdjęciu -- zajęcia w nowo \,vypo'-i/n - 
nej klasie. 

I Ol C^H- 



























































XIX TWO 



Pogaduchy i śpiewanki 



ZADANIE 2 


Jak już wiecie z poprzedniego nu¬ 
meru .oświata Młodych", wykonując 
zadania tegorocznego TWO przebie¬ 
gającego pod hasłem: PODAJ RĘKĘ 
PRZYJACIELU..., będziecie poznawad 
kra) naszych sąsiadów. Związek Ra¬ 
dziecki, Będziecie to robić w różny 
sposób: za pomocą konkursów, qui- 
z6w. zabaw, które Wam zaproponLrje- 
my, ale także oglądając filmy. TV, 
czytając prasę (również świat Mło¬ 
dych''!), która sporo poświęca uwagi 
przemianom zachodzącym w ZSRR. Z 
okazji 70-lecia Wielkiej Socjalistycz¬ 
nej Rewolucji Październikowe] jest 
też wiele artykułów historycznych. 


Warto gromadzić te artykuły, wycinać 
ilustracje — bardzo Wam się przyda¬ 
dzą w realizacji turniejowych zadać. 

Najlepiej jednak poznaje się kraj 
poznając ludzi w nim mieszkających, 
sprawy, którymi żyją na co dzień. 
Oczywiście, dopóki co, pojechać i zo¬ 
baczyć na własne oczy nie wszyscy 
mogą — chyba, że okażecie się w 
TWO najlepszymi I zdobędziecie 
główną nagrodę, ale to się wyjaśni 
dopiero za kilka miesięcy. Trzeba 
więc sobie jakoś radzić już teraz i po¬ 
szukać wokół siebie tych. co w Związ¬ 
ku Radzieckim byli Może Wasi kole¬ 
dzy gościh na obozie pionierskim, 
może ktoś z rodziców bądź znajo¬ 
mych pracował tam na kontrakcie — 
jest przecież sporo przedsięwzięć in¬ 
westycyjnych, które oba nasze kraje 
realizowały lub realizują na terenie 
ZSRR. A może to będzie Wasza pani 
rusycystka. która przebywała tam na 
studiach filologicznych? Po prostu 
trzeba się rozejrzeć, zasięgnąć języ¬ 
ka i zaprosić taką osobę na zbiórkę, 
na kominek. Może lo być wfęczór 
przy świecach, przy samowarze i cza- 


ju. podczas którego Wasz gość opo¬ 
wie,^ co widział i przeżył. 

Oczywiście do takiego spotkania 
trzeba się starannie przygotować, że¬ 
by ten wieczór zarówno dla Waszego 
gościa jak I dla Was był miły i sympa¬ 
tyczny. Może zatem do herbaty przy¬ 
gotujecie jakiś kołacz, albo jakąś pro¬ 
stą potrawę rosyjską — tu ogromne 
pole do popisu dla tych, co łubią ku¬ 
charzyć. Warto też zadbać o nastrój. 
Może więc ktoś z Was lubiący poezję 
spróbuje wybrać na ten wieczór i 
przeczytać kilka wierszy? A może 
przygotujecie wieczór muzyczny z na¬ 
graniami muzyki rosyjskiej i radziec¬ 
kiej — poważnej i rozrywkowej, z in¬ 
formacjami o kompozytorach I wyko¬ 
nawcach? Mjoże ballad Okudżawy, 
które są w repertuarze prawie każdej 
drużyny harcerskiej? 

Możliwości jesi naprawdę mnóstwo! 
Alę trzeba to w zastępie obgadać, na 
coś się zdecydować i przygotować ja¬ 
kiś krćciulkł scenariusz. Rotem, oczy¬ 
wiście, podzielić między słebłe obo¬ 
wiązki: KTO ZA CO ODPOWIADA. 

Naturalnym nam się wydaje, że w 
czasie takiego wieczoru nie może za* 


braknąć piosenek radzieckich w Wa¬ 
szym wykonaniu. Pewnie jakieś już 
znacie, ale może zechcecie nauczyć 
się tych, które obok proponujemy, z 
tekstem polskim i rosyjskim (3 na¬ 
stępne znajdziecie w koięjnych 
czwartkowych ,,ŚM”). Może wybierze¬ 
cie jedną z nich jako Waszą piosenkę 
turniejową? Sądzimy, że warto mieć 
laką .,wizytówkę". Może Rada Druży¬ 
ny tub komisja turniejowa oceniająca 
wykonanie zadań dorzuci za to jakiś 
punkcik,,. 

Na wszelki wypadek chociaż jest 
to oczywiste — przy pominą my że 
starannie powinniście dokumentować 
Wasze turniejowe działania (opisy, 
wpisy, zdjęcia i(p.) w kronice zastępu, 
bądź specjalnej kronice, którą na tę 
okazję stworzycie. Bardzo to się przy-' 
da przy podsumowaniu Waszej pracy 
I prezentacji dorobku na różnych 
szczeblach eliminacji. Czekamy też 
na Wasze korespondencje o tym co E 
jak robicie. Kierujcie je pod adresem: 
„Świat Młodych”, uL Mokotowska 24, 
00-S&1 Warszawa, z dopiskiem na ko¬ 
percie HSL 

Życzymy dobrej zabawyl 

Przypominamy, że następne, trze¬ 
cie, zadanie turniejowe — WIELKI 
OIIIZ — znajdziecie w naibłiższym 
numerze wtorkowym. 
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Muzyka: W* Szainski 

Słowa rosyjskie: A, Timofijewski 

Słowa polskie: W. Maksymkin 


^ Cm ^ ^ Uciszyła się burza, 

.yli -i ■ .i? I J ■ ■ Jy-Ji-1 J)^ brną po kałużach, 


u. C». Sty. bu. r HA, pił, 5ł 


07 

1 1 ił jJ i -J. 


bn^ pD kO- łu-łDiQJi,w (nęlneji wd, {jzie prrs. do 



^ Fm Fmfi Cm E7 

iTc iMf 

tok mi wł. fc, ęhńę 6d i^. rd wL cKt. PO i 


t 


k 


Ciłi 




m 


PF 


m 


C7 

m 


¥ 




(Stsw. 


PŁ (rag star^ 




Cm 


m 


Rn 


flChi pO-triKj 

J J - 




CL 


ótM JiOh ja 


no 


hqf_ 


ffiCL 


mi 





W mętnej wodzie przegląda się zmierzch. 

Wszyscy dziwią się w koło 

czemu tak mi wesoło, 

choć od rana wichura i deszcz. 

Ref. Patrzą starsi, patrzą dzieci 
jak ja na harmonii gram, 
szkoda tylko, że nie częściej 
urodziny mam. 

Wnet przyleci czarodziej 
na błękitnym śmigłowcu, 
wtedy nagle rozjaśni się świat. 

Drzwi śmigłowca otworzy 
i życzenia mi złoży, 
potem lody „eskimo” mi da. 

Rei Patrzą starsi, patrzą... - 

nECEHKA KPOKOAIllA FEBbi 

riycTt. ćeryr itcyiuiio^e 
rieiiiesojiu Eio ^lyJHSiw, 

A BOAa — no accjjajibry peKoi^. 

H HCRCłlO tipOXOJKKM 

B ^TOT utnoro^Hnńt 
JloMesiy fl ueccjibii^ raKoft. 

npntiee: H Krpaio na rapMoiJJK^ 
y tipoxo;KHx Ha BHAy ... 

K GO?Ha/ieitijio. 

JLteim po>KAOHHS 
TojIIjKo pas B roay. 

np IMPTHT QApyr BO^ntLedtUIK 
u ftHiyCOSI DCpTOJTCTC 
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Muzyka: A* Fłarkowski 
Słowa rosyjskie: W. Siemierniii 
Słowa polskie: W* Maksymkin 

PrzyjacieJe, na nasze spotkanie 
tę piosenkę niesiemy wam w darze 
niechaj z wami na zawsze zostanie 
i melodią zaprasza do marzeń. 

Ref. La-ta-ta-la-Ea-la, 

pamiętajcie, to przyjaźni naszej znak. 
la-la-la-laJaJa. 

wokół niech rozlega się każdego dnia. 

W tej piosence tak niewiele jest słów, 
a więc ją zanućmy razem znów, 
o przyjaźni serdecznej i wiernej 
ty, p"losenko, z nami mów. 

Przez równiny i góry wysokie 
płynie nasza piosenka po świecEe* 
gdy u waszych pojawi się okien — 
znowu przyjaźń jak płomień roznieci. 

Ref, La-ia-iaJa-ia-ia,^^ 

nPOUIAJlbHAJI HECEHKA 

B STOT SajT AnAS CBHAaHHB C BaMK 
npHHecitu MU M Ąpyscóy h iracHu. 

H OT paAocTHoń BctpeKH c ApyasHMH 
Ha ayuie h cBor^eń h HyaecHeń. 

Sry nęcEHKy noitapat bbm apysbsf 

C Heń Apyr Apyra hsm aaĆuTŁ hhksk KeJibsał 

Ecjih BMecre c nameń necneń noAiieiiJb, 
3HaHHT,,Ty Apyseft Bcerita Hańjieiub, 
noTOMy*To H neccHKy sry 
My jioeM H TU noemb. 

Bry neccHKy noAapsT bsm Apyssa! 

As-AĘ-JiaS 

C Heft Apyr Apyra ham saóbiTb HHłcaK nejisanl 

Ecjih BMecre c Hauieft necHeft nońjieuib, 

3HatiMTj TU APyaefi ecerAa HańAeuib. 

HcrtrOMy-To h neceaKy śTy 
Mu nocM H TU noeujb. 
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Nie wygląd świadczyi^^ 
o człowieku ^ 


* ' Y 4' "Ti 

Mam 16 lat. chodzę do trzeciej 
klasy liceum zawodowego. Tak 
wszyscy ludzie mam swoje kłopoty, *; 
jednak moje wydają mi się dość wy- ’’ 
łątkowe. Najgorsze jest to, że całko^ 
wicie straciłem przyjaciół 1 Kolegów, j 
Nie mam z Kim pogadać, po^głu;,, 
piać się, . 

Wydaje mi się, że to z pcwódji 1 
mojego wyglądu. Mam rude, kręcó-^.j^ 
ne włosy, słaby wzrok, jestem średr 1 
niego wzrostu {142,cm) i troszttę 
Stern otyły. . ' 

Chłopcy w klasie robią mi świÓ- ^ 
skie dowcipy, np. piszą do dzIe^-N 
wczyn listy w moim imieniu i propo-fi 
nują im „chodzenie". Pom^aN^.^ 
sobie, że jedyną szansą na-rozwifc^ 
zanie moich probtemów jest 
nie do „RP”. Poradźcie ca#^; 
zmienić stosunek kolegów do 





1 , 0 . ła. lo. 


b_ la. ia. 




Czy mam jakąś szan^? J 

, -r.. 

Mam 14 lat. Jak na mój 
Stern za szczupła. Gdy idę ulićąjj|h 
słyszę ftremfłe przezwiska, 
„chuda", „patyk”. . '-j 

Zakochałam się w chłopaku, który 
ma 16 lat, wspaniały charakter, do^y ^ 
rze się uczy i do tego jeszcze 
przystojny. Mieszka w sąsiednim ; 
bloku i często się Spotykamy. Mówi¬ 
my sobie „cześć". 

Chcę urządzić zabawę, ale boję 
się go zaprosić, bo nie‘wiem, czy 
nie jestem dta niego za chuda, czy 
w ogóle mam u niego jakieś szan¬ 
se? 

Aleksandra 

Było przecież 
tak wspaniale... 

Jestem przeciętną wesołą czter¬ 
nastolatką. Bardzo lubię się wygłu¬ 
piać, być r)a zupełnym luzie. Mam 
wielu przyjaciół, wspaniałych rodzi¬ 
ców. kochaną siostrę i jamnika. 
Uczę się dobrze, kocham DISCO i 
powmnam być najszczęśliwszą oso¬ 
bą pod słońcem. Jednak jest coś co 
mme boli, z czym nie umiem się po¬ 
godzić i o tym właśnie chcę rtapi- 
sać, 

W pierwszej połowie lipca wyfe- . 
chałam z rodzicami na wakacje nad . 
jeziora. Poznałam tam wielu ludzi/ ; 
Między innymi dziewczynę, z którą 
bardzo serdecznie się zaprzyjaźni 
łam t chłopaka, który okazał stę na¬ 
prawdę nadzwyczajny. Nie jestem 
pewna, wydaje mi stę, źe się w rnm , 
zakochałam. Trudno nam było się 
rozstać. 

Po wakacjach pojechałam odwie¬ 
dzić go i... pokłóciliśmy się. Ja jed¬ 
nak nie wzięłam tej kłótni tak zupeł¬ 
nie serio * napisałam do niego ffet 
Nie odpisał. Dowiedziałam się nato¬ 
miast że spalił wszystkie listy ode 
mnie i nie chce mnie znać. Nie 
wiem czy to prawda, ale przecież 
nie odpisuje. 

Jestem zrozpaczona. Nie chce mL 
się w to po prostu uwierzyć. Od wa¬ 
kacji minęło już tyle czasu, a ja 
ciągle wspominam. Było przectez 
tak wspaniale.,. Co się teraz stało? 

EW 

OO REDAKCJI: Jest to niestely tr> 
powe dla mUośd walcecy^ych, że 
trwają na ogół tyle, tłe trwałą amka- 
cje. Gdy łodzie r^adą się po do¬ 
mach. zacznie się zwyczajna c^ 
dzienne ^pcie, la gorąca ukucia 
gdzieś ulatują. Tak stało stę zaparar- 
ne z uczudami Twojego chłopca, 
Trudho ci się z tym pogoddć, ala 
zapewne i Two|a miłość z C M a am 
przygaMe, (hm) 









































































































































































































































































CZTERDZIESTA TRZECIA 


/ 


NADZWYCZAJNA 


nieodzownego w takich przypadkach 


Koniec z udawaniem. Przyszła ko- 
loj i na RWPG. Nio było to zresztą 
zaskoczonJom. Od pewnego czasu 
siało się oczywiste, to mechanizmy 
współpracy pomiędzy krajami socja¬ 
listycznymi zrzeszonymi w Radzie 
Wzajomnej Pomocy Gospodarczej 
wymagoja unowoczośnionia. 

Zasadniczo zręby lej organizacji 
budowano byty na początku lal 
sześćdziesiątych, Z tamtego właśnie 
okresu pochodą zasady, zgodnie z 
którymi uzgadniano plany współpra¬ 
cy gospodarczej poszczególnych 
państw członkowskich. Jest ich w 
lej chwili dziesięć: Bułgaria, Cze¬ 
chosłowacja. Kuba, Mongolia, Wie- 
rniecKa Republika Demokratyczna. 
Poiska, Rumunia, Węgry, Wietnam i 
Związek Radziecki. Poza Pofską i 
Węgrami w pozostałych krajach je¬ 
szcze na początku lat ostemdziesią- 
lych starano się kierować gospodar¬ 
ką przy pomocy nakazów i zakazów, 
a więc metodami czysto administra¬ 
cyjnymi. Postępujące kłopoty E trud¬ 
ności już nie tylko w osiąganiu po¬ 
stępu. ale nawet w utrzymaniu do¬ 
tychczasowego tempa rozwoju spo¬ 
wodowały. że coraz częściej myśla¬ 
no o reformach w kierowaniu gos¬ 
podarką. Nte da się ukryć, że ten¬ 
dencje te bardzo wyraźnie przybrały 
na sile po oficjalnym ogłoszeniu po¬ 
trzeby przebudowy (czyli tzw. pie- 


nostrcjki) gospodarki raffziockrej, 
My możemy mieć tę satysfakcję, iż 
prominentni przedstawiciele gospo¬ 
darki ZSRR bez fałszywego wstydu 
wskazują na Polskę jako na kraj, 
który dostarczył im wiolu wzorów 
postępowania. 

Wspólną oeebą działań reforma¬ 
torskich w łych krajach RWPG, które 
Zdecydowały się na takie właśnie 

działania, jest wprowadzanie - 
choć w różnym zakresie — metod 
rynkowych. Jest to więc wyraźny 
kurs na ekonomizację gospodarki. 
Daje on znacznie szersze niż daw- 
nloj pole do działania prawom eko¬ 
nomicznym, dopuszcza istnienie 
konkurencji oraz odbiera władzę 
wykonawczą ministerstwom i innym 
centralnym organom administracyj¬ 
nym na rzecz zakładów i przedsię¬ 
biorstw. Jest to więc również proces 
typowo polityczny, proces demokra¬ 
tyzacji. 

Logicznym następstwem takiego 
stanu rzeczy była decyzja dokona¬ 
nia przeglądu struktur i mechaniz¬ 
mów RWPG pod kątem dostosowa¬ 
nia ich do nowej rzeczywistości, 
kształtującej się w państwach człon¬ 
kowskich. Decyzję taką podjęto na 
spotkaniu przywódców partii, które 
odbyło się w listopadzie ubiegłego 
roku w Moskwie. Ustalono wtedy 
główne kierunki zmian, jakim powin¬ 


no poddać się RWPG, a wypracowa¬ 
niem szczegółowych rozwiązań za¬ 
jęła się, zakończona właśnie, czter¬ 
dziesta trzecia nadzwyczajna sesja 
tej organizacji. 

Jej wagę podkreślał wysoki 
szczebel rozmów (szefami delegacji 
byli premierzy rządów), znaczenie 
podejmowanych tematów, a także 
odejście od ceremoniaJności na 
rzecz roboczych dyskusji. Nie ukry- 
warło również — jak to dawniej by¬ 
wało — zdarzające) się różnicy 
zdań pomiędzy przedstawicielami 
różnych państw, Wiadomo np. że 
NRO nie widzi piinej potrzeby za¬ 
sadniczej przebudowy w mechaniz¬ 
mach współpracy. Stosując tradycyj¬ 
ny. scentralizowany i nakazowy sy¬ 
stem zarządzania gospodarką uzy^ 
skuje się tam na tyle dobre wyniki, 
że nie istnieje presja na dokonywa¬ 
nie daleko idących reform. Doświad¬ 
czenia innych państw są jednak in¬ 
ne. Do grona najgorętszych zwolen¬ 
ników zmian należy Polska. Nasza 
determinacja w tym względzie jak i 
osiągane efekty są obserwowane z 
zaciekawieniem i na ogół z sympa¬ 
tią. 

Jakie są dokonania nadzwyczaj¬ 
nej sesji RWPG, wynik dyskusji E — 


— kompromisu? Otóż postępu doko¬ 
nano przede wszystkim w takich 
sprawach jak planowanie, koordyna¬ 
cja i uzgadnianie podstawowych 
kierunków polityki ekonomicznej. 
Już wkrótce powstanie projekt 
wspófnej koncepcji międzynarodo¬ 
wego podziału pracy na najbliższe 
15 lat. Ma to stworzyć mocną pod- 
s[av/ę rozwoju różnorodnych przed¬ 
sięwzięć integracyjnych, czyli ta¬ 
kich. które mają na celu wzajemne 
powiązanie narodowych organiz¬ 
mów gospodarczych. Tą drogą 
osiągnąć można obniżkę kosztów 
produkcji, wyższą jakość oraz kon¬ 
kurencyjność na rynkach państw 
trzecich. 

Ponieważ w przyszłości coraz 
większą rolę we wzajemnych kon¬ 
taktach mają odgrywać instrumenty 
rynkowe, dużą uwagę zwrócono na 
doskonalenie zasad rachunku eko¬ 
nomicznego. W tym zakresie polska 
delegacja przedstawiła szereg dale¬ 
ko idących propozycji. Przede 
wszystkim wskazano na potrzebę 
stworzenia warunków do bezpoś¬ 
rednich kontaktów przedsiębiorstw, 
które same powinny dokonywać wy¬ 
boru kierunków i dziedzin współpra¬ 



cy Aby do tego doszło, muszą ist¬ 
nieć realne elementy rachunku eko¬ 
nomicznego, a więc przede wszyst¬ 
kim ceny i kursy walut Nfezbędny 
jest też rynek, na którym towary i 
usługi mogą się swobodnie prze¬ 
mieszczać, Dopiero wtedy urucho¬ 
miony może być mechanizm stop¬ 
niowej poprawy jakości, który dzia¬ 
łałby samoczynnie. Metody nakazo¬ 
we nie dają bowiem w tej dziedzinie 
— jak to wykazała praktyka — pra¬ 
wie żadnych rezultatów. W dalszej 
perspektywie widzi się konieczność 
doprowadzenia do wzajemnej wy¬ 
mień iainości wafut krajów członkow¬ 
skich oraz wspólnego pieniądza 
RWPG, jakim jest rubel transferowy. 


Nadzwyczajną sesję RWPG moż¬ 
na oceniać z różnych punktów wi¬ 
dzenia. Wspólnym mianownikiem 
jest jednak z pewnością wysiłek w 
dopasowaniu mechanizmów działa¬ 
nia Wspólnoty do realnych, a nie 
wymyślonych w gabinetach, reguł 
międzynarodowego życia gospodar¬ 
czego, 

MICHAŁ MALICKI 





Czarnomorskie notatki (2) 

SERCE 

ORLĄTKA 


Ota pracowicie tłumaczyła nam zasa¬ 
dy funkcjonowania Obozu, który choć 
młody (istnieje bowiem od 1960 roku) 
zyskał jak najlepszą sławę wśród ra¬ 
dzieckich pionierów. Jest obok Arteku 
na Krymie i Oceanu nad Pacyfikiem 
sztandarowym obozem Organizacji Pio¬ 
nierskiej. Działa okrągły rok. — Nieste¬ 
ty, tyko raz w życiu można być gościem 
Ortonka ^ wyjaśnia Oia “ bO zbyt 
wielu jest chętnych. Pobyt tu to wyróż¬ 
nienie. Przyjeżdża się nie tylko po wy¬ 
poczynek. Także po to, by się nauczyć, 
co to znaczy być dobrym pionierem I 
komsomolcem. Wielką rolę w tej nauce 
odgrywa tradycja, nawiązująca do 
pierwszych, trudnych lat działania ra¬ 
dzieckich organizacji młodzieżowych. 
Sama nazwa obozu ma już zobowiązy¬ 
wać, I tu Ola opowiedziała nam legen¬ 
dę o Orlątku: 

W iatach wojny domowej do od¬ 
działów rewolucyjnych, .czyfi 
„czerwonych " przylgnęło wiele sierot, 
jak byśmy w Polsce powiedzieli — 
„dzieci pułku". Pełnifi oni rozmaite 
funkcje, byli kuchcikami, doboszami, 
trębaczami. Nazywano ich orlątkami. 
Otóż zdarzyło się kiedyś, że oddział 
„czerwonych" został w czasie snu oto¬ 
czony przez wrogów. Czuwał tylko mały 
trębacz. Gdy ujrzał, co się święci, sięg¬ 
nął po sygnałówkę, aby podnieść afarm 
Wówczas ujrzał wcelowane w siebie lu¬ 
fy karabinów. Wiedział, że jeśli zrobi 
najmniejszy ruch — zginie. Zdecydował 
się szybko. Zdążył przed śmiercią po- 
stav/ić oddział na nogi. 

Wielu było wówczas takich małych 
bohaterów, I dziś patronują pionierom 
Orlonku, 

Orlęta, czyli uczestników obozu, obo¬ 
wiązuje przestrzeganie kilku podstawo- 
v/ych zasad, zwanych Orięckimi Prawa¬ 
mi. Są one proste, dia polskich harce¬ 
rzy łatwe do zrozumienia, bo podobne 
do naszego Prav/a Harcerskiego, Tutaj 
wfipornne o dwóch takich, których na 
pewnrj nie znacie. 

Jfjsł więc Prawo Podniesionej Rękt 
głor^zące, że je/elf ktoś ma coś ważne 
go do poy^iedzenia, wystarczy, że pod 


niesie rękę, a wszyscy muszą zamil¬ 
knąć i uważnie słuchać. Z Prawem 
Podniesionej Ręki łączy się kolejna le¬ 
genda: Dwa pEemiora indiańskie wal¬ 
czyły ze sobą na śmierć I życie. Gdy 
znalazły się u progu wzajemnego wyni¬ 
szczenia. stary wódz zaproponował je¬ 
dyne wyjście — żawarcEe pokoju. Pod¬ 
czas bitwy wszedł pomiędzy stojące 
naprzeciw siebie wrogie szereg i,'Szedł 
woifLO, wyprostowany, z podniesioną 
ręką. Strzały — Choć padały gęsto — 
omijały go, 1 wówczas Indianie przypo¬ 
mnieli sobie, że istnieje stare prawo, 
powiadające, iż jeżeli ktoś ma coś waż¬ 
nego do powiedzenia i propozycja jego 
jest dobra, niech podniesie rękę. a ża¬ 
dne strzały się go nie imają. Rychło 
potem udało sie zakończyć waśń. 


Inne prawo Orlonka to Prawo Pieśni. 
Kiedy już zaczniesz śpiewać, musisz 
dokończyć. I to prawo ma swą legende^ 
Pewnego razu pionierzy podczas Śpie¬ 
wania piosenki, zafrapowani czym in¬ 
nym* przerwali śpiew w połowie i ode¬ 
szli. Gdy po pewnym czasie wróciEi — 
okazało się, że. już nie potrafią śpie¬ 
wać. Piosenka odeszła. Co gorsza — w 
krótki czas potem odeszła także Przy¬ 
jaźń, która dotychczas mieszkała wśród 
nich. Poszli więc szukać ich obu* ale 
bezskutecznie. Smutni wrócili do swego 
ogniska. Tam, płacząca i przygnębiona, 
siedziała Ich Piosenka. Mimo namów 
nie chciała jednak zostać z nimi. Dopie¬ 
ro, gdy zawiązali krąg i powiedzieli* że 
bez niej obejść się nie mogą, że jej już 
nie puszczą — została. Niebawem wró¬ 
ciła do nich także Przyjaźń. 

Orlonek jest ogromnym „kombina¬ 
tem", składa się z 6 drużyn (tu uwaga 
— polska drużyna odpowiada raczej 
pionierskiemu „otriadowi"', czyli zastę¬ 
powi), w większości specjałnościowych, 
o czym zresztą mówi nazwa drużyny 
Jest zatem mieszkająca w namiotach 
„Słoneczna”, jest wodniacka ,*Sztormo- 
wa", nosząca kołnierze marynarskie, 
jest „Gwiezdna”, w której mieszkają 
młodzi astronomowie, jest „Striemitiel- 
naja" (to znaczy „tych* którzy pną się 
wzwyż", dosłownie nieprzetłumaczal¬ 
ne): jest „Dozorna”, do której zadań 


należy ochrona obozu, gdzie chodzi się 
w mundurach podobnych do mundurów 
wojsk ochrony pogranicza. Jest wresz¬ 
cie nasza ,,Komsomolska"; tam mie¬ 
szkaliśmy. 

I tak niepostrzeżenie przez wypeł¬ 
nione po brzegi dni przybliżał się 
koniec naszej wizyty w Ortonku. Na po¬ 
żegnalnym apelu tason był trzymany 
tylko do pewnego czasu. Gdy po Kom- 
somolskim PlacU, centrum życia naszej 
drużyny, maszerowały w pożegnalnej 


defi radzie poszczególne zastępy — 
wszyscy płakali jak bobry. 

Potem spotkaliśmy się raz jeszcze 
wokół ogniska. Zawiązaliśmy krąg 
(wspaniała to i jakże nam bliska trady¬ 
cja Orlonka). Gdy wyjeżdżaliśmy w pe¬ 
wien. jak zwykle upalny poranek, niosła 
się za nami pożegnalna pieśń: 

Życie podarowało rtam przyjadeia i 
drogę, szczęście i trwogę. Wszystko z 
tobą dziaiitłśmy po połowią, a czas to¬ 
go nie zniszczy. 

JAN ORGELBRAND 

zdjęcia autora 


Przeżywa się w Orlonku momenty uroczyste — iak ta deiifada otwteraiąca obóz 


/ całkiem zwariowane — fak czarnomorskłe neptunaiia ^ 
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ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 



• W „ZŁOTEJ KSIĘDZE" MOC WPISÓW.. 
ZDECHŁA PAPROTKA, ROZPACZLIWA 
PALMA? — NIE W TEJ SZKOLE! 

UCIECZKA 

oz A M u N D Y 


Ctąg daf^y ze afr. t 

W pracowni przyrody mieszka także 
. a stałe kanarek t dwie zielone papuż¬ 
ki. Tata Marcina zrobił im wspaniałą, 
diiżi] klatki?, I one muszą mieć sprząl- 
nitjto klatki, zmienioną wodę, pokarm, 
co dzieli czysty piasek A skąd piasek? 
łkzyiiiesli chłopcy. Skonstruowali na¬ 
wet do lego specjalny wćzek, kilkanaś¬ 
cie razy obracali, nosili wiadrami na II 
pięlrO- 

Pod oknem pracowni przyrody — 2 
spore akwaria. Pływają w nich gurami, 
weionki, mieczyki, glonojady, sumik. W 
akwarium rybi skład ciągle się zmienia: 
uczniowie i nauczycielka przynoszą no- 
hvc okazy, rybki szkolne wędrują do 
pływalnych akwariów, które powstają 
podobno jak grzyby po deszczu... Obok, 
.V oddzielnym małym akwarium, sami- 
ca-mleczyk „rodzi " właśnie małe. 

Pani Mirosława Wiechowska, nauczy¬ 
cielka od lat prowadząca w Szkole Pod¬ 
stawowej Specjalnej nr 240 w Warsza¬ 
wie pracownię przyrody i ucząca tu 
biofogii, mówi: — To wcafe nie takie 
ważne, co my tu hodujemy. Jeśii uczeń 
pfzynosi, powiedzmy, ahes. którego 
mamy dużo, cieszę się tak samo Jak z 
egzotycznej foś//iny. Uczy się bowiem 
ro, że on ta co dzień sam przychodzi — 
obojętne: ma iekcję bioiogii czy nie. 
Przychodzi, by obserwować zachowa¬ 
nie zwierząt, by odpocząć, odprężyć 
Się w Spokoju — zwierzęta haiasu nie 
tubią. Zasięga rady, ma tu swój kwiat, 
widzi jak on rośnie, porównuje z tymi, 
które przynieśli kołedzy. Zapala się, by 
hodować go w domu. 

Pracownia bioiogiczna otwarta jest 
dia wszystkich, nie tylko dla kółka przy¬ 
rodniczego. Spędzam tu więc wszystkie 
pauzy. Zaieży mi bardzo, by każde 
dziecko przyszło choć na trochę. A/a wet 
szkolne łobuzy, ci trudni, zac^iowują się 
tu spokojniej — nikt nie chce przecież 
pioszyć zwierząt. 

Rozmawiają z papużkami, mówią 
wtedy szczególnie wyraźnie. Nawet gdy 
ktoś ma wadę wymowy, stara się. by 
ptaszki go „ rozumiały 

To jest gospodarstwo! 

Na zapleczu klasy, jak w składziku 
na działce, jest wszystko: gwoździe, 


rnłotek, narzędzia ogrodnicze i stoiai- 
skie , Pojemniki szklane i z tworzyw, 
naczynia na rośliny: Dwie półki doni¬ 
czek różnej wielkości i kształtu — musi 
być zapas. W .kłasie czasem coś się 
przecież zbije, a na wiosnę, w kwietniu, 
jest „wielkie przesadzanie roślin^' 

Trzeba wiedzieć co do czego: które 
rośliny wymagają matej, które dużej 
donicy. Również — który kwiat nioże 
mieć doniczkę zwykłą, a który w bar¬ 
dziej reprezentacyjnej będzie zdobił 
szkolne korytarze czy pokój pani dyrek¬ 
tor. Kwiatów wyhodowanych w pracow¬ 
ni przyrody pełno bowiem w całe] szko 
le. 

Pojemnik z odchlorowaną wodą, dwa 
wiadra ziemi, ,,na zaś", skrzynia pia¬ 
sku, dwa worki siana — „mydło i po¬ 
widło", Wszystko niezbędne. Nie spo¬ 
sób przecież prowadzić prac ogrodni- 
czo-hodowlanych, gdy nie ma pod ręką 
tego wszystkiego. 

Jeden chłopiec zrobił w domu 
skrzynki do kwiatów. Jeszcze nie po¬ 
malowane, czekają tu do wiosny. Inny 
zlikwidował swoje akwarium — mógłby 
je sprzedać, a dał tu: będziemy mieli 
większe. Chodzi o to, by rybkorn było 
lepiej! Mariusz przywiózł stary silnik od 
magnetofonu. Jak się kiedyś zepsuje 
pompka od akwarium, będzie na zapas. 

W Złotej Księdze Miłośników Przyro¬ 
dy, którą prowadzi pani Wiechowska, 
moc wpisów: imię i nazwisko ucznia, z 
które] klasy, co przyniósł, jaką pracę 
wykonał. Lista zasłużonych robi się co¬ 
raz dłuższa. 

Oczywiście, w tąkiej graciarni za¬ 
wsze zdarza się, że coś gdzieś się za¬ 
wieruszy, spadnie. Kiedyś zawieruszył 
się ... królik. 

— To była śticzna Rozamunda, nasz 
poprzedni królik — opowiada Marcin. 
Miała taką wadę, że wciąż kopała w 
piasku. Kiedyś grzebała się w nim, aż 
zniknęła. Szukaliśmy z panią wszędzie. 
Znalazła sobie jakąś dziurę, dostała się 
za szafki. Wszystko trzeba było odsu¬ 
wać, wynosić, żeby ją stamtąd wyciąg¬ 
nąć. Wcale nie chciała wyjśóf 

A nasz obecny krófik, Kajłuś, obgry¬ 
za wszystkie kwiatki, choć wolno mu 
tylko wyznaczony — jeden. Musimy coś 
na lo poradzić... 



Na ię odznakę trzeba rzeietnie za 
pracować 


Nie musi byr pięknie 

Po klasie kica królik Kajtuś. Przyje¬ 
mnie go przytulić, jest taki ufny. Czego 
by miał się bać? Wychował się tu od 
maleństwa. Gdy będzie miał pół roku, 
powędruje w dobre ręce. Tu, w terra¬ 
rium, byłoby mu za ciasno. Wszyscy 
będą za nim tęsknić i martwić się, czy 
w nowym miejscu jest mu dobrze. 

* 

Kanarek teraz nie śpiewa. Gubi piór¬ 
ka. milczy — to jesień, Ale na wiosnę 
rozśpiewa się na pewno. Tylko nie 
można przy nim zbyt hałasować. Na¬ 
dweręży sobie gardło — tak stara się 
zagłuszyć szkolnych krzykaczy. 

Papużki fruwają po klasie, trzeba sta¬ 
łe pamiętać, by zamknąć okna. Nie na¬ 
dają się do wolności — zginęłyby! 

A uczniowie Szkoły nr 240 obserwują 
co dzień swoje ptaki. To co innego niż 
nauka z książki. Wiedzą, jak się je od¬ 
żywia, jakie mają upierzenie i obycza¬ 
je, jakie wiją gniazda. 

W szklanym naczyniu drąży ziemię ... 
dżdżownica. Co dzień patrzą jak wyko¬ 
puje sobie podziemne korytarze. Wia¬ 
domo — spulchnia ziemię, pożyteczna 
dżdżownica, 

W marcu w pracowni pojawi się 
znów żabi skrzek i żaba lub ropucha. 



Kto by nie iubit Ka/tusia?! 

Fuj, paskudztwo — żaba! Nieprawda! 
Własna żaba, którą co dzień się karmt i 
obserwuje, przestaje być szpetna. Moż¬ 
na j:ą polubić. 

Panowie dozorcy tej szkoły, choć 
wielcy miłośnicy przyrody i zwierząt, 
żab nie aprobują. Zwłaszcza pan Sta- 
sio... 

Kiedyś^ w czasie przerwy w nauce, 
pan Stasio doglądał szkolnego zwie¬ 
rzyńca. Miał nakarmić taką żabę. To 
wcale nie takie proste. Musiał wypłu¬ 
kać dżdżownice — żabi przysmak, by 
ona je w ogóle spostrzegła. Potem po¬ 
czekać na lo, aż zauważy. Wreszcie — 
dopilnować, by zjadła. A żaba — fleg- 
matyczka pożywia się długo. Dżdżowni¬ 
ca, połykana na raty, zwisała jej z py¬ 
ska niepokojąco długo..* Pan dozorca, 
zaniepokojony, pobiegł telefonować do 
pani Wiechowskiej, czy żaba nie dusi 
się tą dżdżownicą? Może zadzwonić do 
,.weterynarii'?! 

Gdy wrócił, żaba skakała sobie po 
klasie. — Półtorej godziny za nią lata¬ 
łem — opowiada wzburzony. 

Teraz, gdy ma karmić zwierzaki i 
rybki, zawsze pyta: A żaba to jest?! 


Liczą się uczucia . , 
i zainteresowania 

Jeśli się przez 2 tygodnie kąpie glo- 
nojady chore rzekomo na pleśniawki, a 
potem okazuje stę. że one chorują na 
ospę i trzeba od nowa prowadzić kura¬ 
cję, odkażać wodę w akwarium, podno¬ 
sić nawet jej temperaturę (choć na 
dworze jeszcze ciepło), dmuchać i chu¬ 
chać na rekonwalescentów, to człowie¬ 
kowi na tych ocalonych własnych ryb¬ 
kach bardzo zafeży. Nie zrobi im 
-krzywdy na pewno. A jeśli nie skrzyw¬ 
dzi rybek, kanarka, króilka, to i nie ude¬ 
rzy kolegi... 

Co daje człowiekowi, oprócz rozrywki 
i wrażeń obcowanie na co dzień z zie¬ 
mią, z roślinami, zwierzętami? 

— Myślę — mówi pani Mirosława 
Wiechowska — że jeśli zdołam w 
moich uczniach rozbudzić na czas 
uczucia dla zwierząt, może jako ludzie 
dorośli będą dobrzy dla ludzi... 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. J. Łopuszyńskl 
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Czy znasz zasady 
bezpieczeństwa 
ruchu drogowego? 


KRZYŻÓWKA 


POLSKIEGO 

ZWIĄZKU 

MOTOROWEGO 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oz¬ 
naczonych kratek, czytane koi ej no rzę¬ 
dami poziomymi, utworzą hasło, które 
stanowi rozwiązanie zadania. Prześlij 
je w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem: Ośrodek Meto- 
dyczno-Badawczy Bezpieczeństwa Ru¬ 
chu Drogowego, uf. Warszawska 17/21. 
26-600 Radom, z dopiskiem „Krzyżów¬ 
ka PZM". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 4 nagród po 1000 
złotych 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZiOMO: 3) między chodnfkan^, 
stan upadku, zniszczenia, 10) cecha 
pięknej dziewczyny, 11) odmiana, wers¬ 
ja, 12) samochód osobowy produkcji 
czechosłowackiej, 15} „Hrabina" lub 
.Legenda Bałtyku", 181 stały wiatr wie 


jący ku równikowi, 20) niejedna po de¬ 
szczu na nierównej drodze. 21) odprę¬ 
żenie psychiczne i fizyczne. 22) dawna 
słowiańska uroczystość ludowa, obcho¬ 
dzona w noc świętojańską, 23) piłkarz 
poEski grający obecnie we Włoszech, 
24) szerokie, niskie naczynie ze szkła, 
metafu, używane dawniej do picia mio^ 
du, 27) słup do wywieszania flag. 30) 
trasa. 33) miejsce połowu ryb, 34) Al¬ 
fa.,., 35) cugle, lejce, 36) pojazd pogoto¬ 
wia ratunkowego. 

PIONOWO: 1) koniec, meta. 2) używane 
do przesiewania, 3) wyspa indonezyj¬ 
ska lub marka motocykli, 4) poranna 
tub polarna, S) jezioro w Afryce, 6) sa¬ 
mochód, 7) ziemia uprawna. 8) ozdo-b- 
no nakrycie na łóżko: narzuta, 13) na¬ 
zwa krowy, 14) współtwórca gazety. 16) 
polski samochód osobowy. 17} sprzęt 
tenisisty, 18) królewska siedziba. 19) 


dęty blaszany instrument muzyczny, 25) 
ssący lub wydechowy — w silniku spa¬ 
linowym. 26) część składowa paleniska. 
27) duch, zjawa. 26) wynik dodawania, 
2S) w cylindrze silnika samochodu. 30) 
nocny ptak, 31) śmietankowe Jub owo 
cowe. 32) płynie w tętnicach i żyłach 

Rozwiązanie Krzyżówki PZM 
z nr. 110 „Świata Młodych” 

Wszystkich odpowiedzi nadeszło /oy 
w tym 660 prawidłowych. 

Nagrody po 1000 zl wylosowali: 

1, Marzena Józefowicz. 

2. Łukasz Kopczewskf, 

3. Dariusz Ryś. 

4, Patrycja LojewsKa. 










































































































































$WIAT 

WA CZTERECH 
Kółkach 



we), wykonanej z walcowanych podłuż- 



Samochód ciężarowy STAR 1142 pro¬ 
dukowany jest od 1906 roku, gdyż w IV 
kwartale tego roku wykonano pierwsza 
serię produkcyjną tych samochodów w 
iiości 30 sztuk. Wytwarza go — jak 
wszystkie samochody ciężarowe z mar¬ 
ką STAR — Fabryka Samochodów Cię¬ 
żarowych w Starachowicach. 

Warto wiedzieć, że samochody STAR 
stanowią samodzielne dzieło poiskich 
konstruktorów, technologów i robotni¬ 
ków oraz są wizytówką niożliwoóci na¬ 
szego przemysłu motoryzacyjnego. Sa¬ 
mochody te dominują na naszych dro¬ 
gach. będąc JUŻ od 38 lat podstawowym 
środkiem transportu samochodowego w 
Polsce. 

STAR 1142 jest następcą znanego 
STARA 200 produkowanego już od 1975 
roku. od którego różni się w głównej 
mierze; 

— zwiększoną ładownością i po¬ 
wierzchnią ładunkową, 

— zwiększoną trwałością i nieza- 
wodnością> dzięki wprowadzeniu no¬ 
wych rozwiązań konstrukcyjnych w osi 
przedniej, moście napędowym, zawie¬ 
szeniach, ramie podwoziowej, haku ho¬ 
lowniczym i siJniku, 

— lepszymi warunkami pracy kie¬ 
rowcy, poprzez bardziej komfortowe 
wyposażenie kabiny kierowcy oraz ła¬ 
twość obsługi. 

Konstrukcja tego ciężarowego samo¬ 
chodu oparta jest na ramie podwozio- 


nic z blachy stalowej o przekroju ceo- 
wym. Silnik umieszczony jest nad 
przednią osią, a napęd od niego prze¬ 
noszony na tylne, bliźniacze koła. 

STAR 1142 wyposażony jest w odchy¬ 
laną trzyosobową kabinę kierowcy. Ka¬ 
bina ta dzięki szczelnej części podłogo¬ 
wej zapewnia przy zastosowaniu nie¬ 
wielkiej ilości materiałów izoiacyjnych, 
głośność wewnętrzną niższą od wyma¬ 
ganej normą. Znaczny komfort jazdy 
zapewniają fotele nowego typu, tablica 
rozdzielcza z klawiszowymi przełączni¬ 
kami, lampki kontrolne o dużej po¬ 
wierzchni, wskaźniki zegarowe usta¬ 
wione w ten sposób, że zapobiegają 
refleksom świetlnym, nagrzewnica o 
dużej wydajności, koło kierownicy z 
miękką wykładziną oraz nowe rozwią¬ 
zania pedałów i dźwigni sterujących. 

Kabina jest odchylana za pomocą 
drążka skrętnego o regulowanym na¬ 
pięciu, Zawieszenie jej z przodu stano¬ 
wią dwie tuleje metalowo-gumowe, z 
tyłu bloki gumowe i tłumiki teleskopo¬ 
we. 

Źródło napędowe STARA 1142 Stano¬ 
wi sześciocyhndrowy, rzędowy silnik 
wysokoprężny z wtryskiem bezpośred¬ 
nim, chłodzony cieczą, o pojemności 
roboczej 6&42 cm sześć., rozwijający 
moc maksymalną 110,3 kW przy 2800 
obr/min. Współpracuje on ze sprzęg¬ 
iem suchym, jednotarczowym, sterowa¬ 


nym hydraulicznie oraz pięcioblegową, 
synchronizowaną, mechaniczną skrzy¬ 
nią przekładniową typu S 5-45, przeno¬ 
szącymi obroty na tylny most napędo¬ 
wy za pośrednictwem dwuczęściowego 
wału napędowego. 

Koła przednie i tylne zawieszone są 
zależnie. Zawieszenie przednie składa 
się ze sztywnej osi poprzecznej, reso¬ 
rowanej za pośrednictwem dwóch półe- 
liptycznych resorów piórowych o dłu¬ 
gości 1400 mm. Do tłumienia drgań 
tych resorów służą amortyzatory tele¬ 
skopowe produkowane na licencji firmy 
Armstrong. Zawieszenie tylne oparte 
jest na sztywnym moście napędowym 
resorowanym również dwoma półeiip- 
tycznymi resorami piórowymi, o lej sa¬ 
mej długości co resory przednie. Reso¬ 
ry te współpracują z dodatkowymi re¬ 
sorami gumowyn^i i amortyzatorami te¬ 
leskopowymi. W zawieszeniu tylnej osi 
zastosowano stabilizator przechyłów 
bocznych w postaci drążka skrętnego. 

Pojazd wyposażony jest w układ ha¬ 
mulcowy z pneumaiyczno-hydraulicz- 
nym układem sterującym. Układ ten po¬ 
dzielony jest na cztery niezależne ob¬ 
wody: dwa tworzą dwuobwodowy układ 
hamulca zasadniczego, trzeci — obwód 
hamulca postojowego, czwarty to układ 
sterujący hamulcem silnikowym i '„.o- 
kadą mechanizmu różnicowego. 

Skrzynia ładunkowa jest metalowa, z 
drewnianą podłogą, wyposażona w pa- 
łąki i opończę oraz nakładki podwyż¬ 
szające wysokość burt o 50 cm. Wymia¬ 
ry wewnętrzne skrzyni ładunkowej są 
następujące: długość 5235 mm, szero¬ 
kość 2270 mm, wysokość 500 mm. Za¬ 
ładunek tylny i boczny jest możliwy bez 
zdejmowania pałąków i opończy. Skrzy¬ 
nia jest przystosowana do załadunku 
10 palet o wymiarach 1,2 x o,s m. 


STAR 1142 jest modelem podstawo¬ 
wym, w oparciu o który będą wytwarza¬ 
ne typy pochodne takie jak: ciągnik 
siodłowy, wywrotka, zamknięty furgon. 

Samochód ten posiada ładowność 
6500 kOt może ciągnąć przyczepę o 
całkowitym ciężarze 8500 kg. Rozwija 
prędkość maksymalną 90 km/h. Zużycie 
paliwa w przeciętnych warunkach użyt¬ 
kowania wynosi 21 litrów oleju napędo¬ 
wego na 100 km. 

KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 

Marcin PEPLIŃSKI, 

oferuje adresy do firm 
samochodowych, drużyn piłkarskich, 
zdjęcia zespołów piosenkarskłch \ 


znaczki pocztowe, w zamian za fotogra¬ 
fie z serii katalog ,,Motoru”. 

Krzysztof PALUCH. 

poszukuje pr^S’ 
pektOw następujących samochodów: 
DAF, Vo]vo, Lancia, Mercedes, w za¬ 
mian oferuje prospekty różnych typów 
Forda. 

Robert RYSMAN, 

poszukuje 

prospektów, plakatów, katalogów i ad¬ 
resów firm wytwarzających samochody 
osobowe, ciężarowe i motocykle. 

Piotr KOGZMAMfUK, 

poszukuje pros¬ 
pektów samochodów firmy Porsche, 
plakatów z samochodami Formuły 1, w 
zamian odstąpi prospekty samochodów 
Daihatsu i Honda. 

ZENON DUTKIEWICZ 
zdjęcie autora 



KAPRYŚNE 

KAPRYFIGI 



rre/js), Każdy zalążek kwiatowy wew- 


ENCrKLOPEDTA 
ZIELONEJ SZKOŁY ' 

Od czasu gdy figowe drzewka poja¬ 
wiły się w powszechnej sprzedaży w 
kwiaciarniach, otrzymuję coraz więcej 
listów ze skargami, że frgi nie owocują, 
Rozumaem, że w naszym dosyć chłod¬ 
nym klimacie nie można liczyć na obfi¬ 
ty plon słodkich owoców fig, ale niech¬ 
by chociaż kilka owoców na roślinie, by 
zobaczyć, jak w naturze taka figa wyg¬ 
ląda. Jeśli już żaden owoc się nie za¬ 
wiąże. pozostaję zadowolić się figo¬ 
wym listkiem. 

FIGOWY 

MELODRAMAT 

Na towarowych plantacjach uprawia 
się przede wszystkim figi zwane smyr- 
neńskimi, ponieważ rodzą one naj¬ 
smaczniejsze owoce. Niestety, figi te 
tworzą wyłącznie kwiaty żeńskie, które 
nie są zdolne zawiązać owoców bez 
pomocy innego gatunku fig, który two¬ 
rzy kwiaty z organami żeńskimi (zaląż¬ 
ki) i męskimi (pyłek). Gatunek ten nazy¬ 
wa się Kapryfigą. 

Wyłącznie kwiaty męskie na jednych 
drzewach i wyłącznie żeńskie na dru¬ 
gich — nie są rzadką osobliwością. 
Spotykamy je u wielu gatunków roślin, 
na przykład u konopi, wierzb, topoli itp. 
Przeniesienia pyłków z osobników mę¬ 
skich na żeńskie dokonuje wiatr lub 
pszczoły. U fig. jak widzimy, jest je¬ 
szcze inaczej. To nie jeden lecz dwa 
gatunki, przy czym jeden ma tylko 
kwiaty żeńskie, a drugi kwiaty obupł- 
oiowe^ Figi smyrneńskie mają niestety 
tak dziwną budowę kwiatu, że ani wiatr 
ani pospolite owady zapylające nie po¬ 
trafią fig zapylić. Figowe ..mamy” przy¬ 
gotowane do rodzertia słodkich owoców 
czekają bezskutecznie na zapłodnienie. 
To jest właśnie ten figowy melodramat. 

Napisałem celowe „przygotowanie do 
rodzenia'", bo u fig zapylany i zapład- 
niany jest nie kwiat jak u większości 


roślin, lecz... zawiązek owocu. Zawią¬ 
zek ten powstaje z rozrośnięcia Się 
mięsistego dna kwiatowego, dorasta do 
2.5 cm średnicy i przypomina worek, z 
wąskim otworem u szczytu, częściowo 
przysłoniętym łuskami, zwanym „okien¬ 
kiem"'. Wewnątrz tego „worka" znajdu¬ 
je się kilkaset zalążków kwiatów. Jeśli 
zalążki zostaną zapłodnione, to wytwa¬ 
rzają one hormony powodujące rozra¬ 
stanie się zawiązku w okazały owoc 
przypominający kształtem i wielkością 
gruszkę średniej wielkości. Zawiązek 
nie zapłodniony tkwi pewien okres na 
drzewie l opada. 

„TATA” POTRZEBUJE 
POMOCY 

Kapryfigi są gatunkiem fig rodzących 
niejadalne owoce, które praktycznie 
nigdy nie dojrzewają. Owoce kapryfig 
są miejscem „gniazdowania" maleńkiej 
osy zwanej bfastofagą {Biastofaga pse- 


nąirz owocu jest miejscem, w którym 
osa składa jajeczko. Jajeczko osy może 
się wylęgać tylko w zalążku kwiatowym 
kapryfigi, zaś owoce kapryfigi mogą się 
utrzymać na drzewie tylko wtedy, gdy 
osa złoży w nich jaja. Kapryfiga nie 
może więc żyć bez osy, a osa bez kap¬ 
ryfigi. 

Wylęgłe z jaj larwy wyjadają zalążki 
kwiatowe, rosną, przepoczwarczają się 
i przekształcają w dorosłe owady. Po¬ 
nieważ larwy niszczą zalążki kwiatów, 
nasiona nie rozwijają się. Kapryfigi ro¬ 
dzą więc owoce wypełnione osami. 
Większość z nich wylatuje przez okien¬ 
ko, część (wszystkie samce) ginie wew¬ 
nątrz owocu. Zajadając kapryfigę warto 
więc pamiętać o ,*apetycznym" nadzie¬ 
niu w środku. 

Cała ta historia z osą Blastofaga 
psenens jest prawdziwa, bo u wszyst¬ 
kich gatunków drzew owoc rośnie wó¬ 


wczas, gdy rozwijają się w nim nasio¬ 
na, U kapryfigi owoc rośnie gdy rozwi¬ 
jają się w nich larwy osy. 

Kapryfigi spełniają rolę ojca w sto¬ 
sunku do fig smyrneńskich dostarcza¬ 
jących pyłku kwiatowego do zapłodnie¬ 
nia kwiatu. Ate jak przenieść pyłek na 
inne rośliny gdy zamknięty on jest 
wewnątrz owocu? Figowy ,,tata'' do¬ 
starczający pyłku do zapłodnienia fig 
smyrneńskich korzysta z pomocy osy 
blastofaga. Wyrośnięte samiczki os 
opanowane są tylko jednym pragnie¬ 
niem. Wydostać się z owocu kapryfigi i 
złożyć jaja do innego owocu kapryfigi. 
Samiczki wychodząc przez okienko 
owocu ocierają się o pylniki, zabierają 
pyłek na sobie, a poszukując kapryfigi 
trafiają przypadkowo także na figi 
smyrneńskie. które zapylają. W ten 
sposób te ostatnie są zapylane i za- 
pładniane. 

Jak widać z tej opowieści, przy upra¬ 
wie fig smyrneńskich potrzebne są nie- 
jadane kapryfigi do owocowania tych 
pierwszych. Na towarowej plantacji fig 
sadzi się więc w pewnych odstępach 
kapryfigi lub rozwiesza na drzewach 
gafązki z kaprytigami, aby osy mogły 
dokonać swego dzieła. Zabieg ten iła- 
zywamy kapryfikacją. a jego historia 
sięga kilku tysięcy lat wstecz. 

.1^ 

■ Czy nasze figi w domach i ogródkach 
mogą owocować bez kapryfikacji? Tak^ 
bo istnieje trzeci gatunek fig, zwany fi¬ 
gami adriatyckimi, które wiążą owoce 
bez udziału biastofagi. Owoce są bez- 
naslenne. Właśnie te figi można upra¬ 
wiać w domu. 

AUGUSTYN MIKA 
rys. autora 

P.S. Wszystkich, którzy zapytują mnie jak 
uprawiać figi w domu, odsyłam do artykułu, 
który ukkże się za tydzień. 

■MM— 

ZIELONA 

POCZTA 

OPADAJi^ LIŚCIE I RĘCE 

Znowu kilka listów od miłośników 
roślin egzotycznych, którym opadły liś¬ 
cie i ręce. Sławek Anders 


pisze, że żółkną I opadają 
liście z 5-Setniej pomarańczy. Podobnie 
dzieje się z cytryną u Moniki Słaszczuk 
. Z jednego 1 drugiego li¬ 
stu dowiaduję się, ze na liściach poja¬ 
wiła się czerwona pajęczynka i lepka. 
Ciecz, Pajęczynkę przędą przędziorki 
żerujące na liściach, a lepką ciecz wy¬ 
dzielają tarczniki. Trzeba z tymf szkod¬ 
nikami walczyć. Najlepszy 1 wypróbo¬ 
wany przeze mnie sposób to szorowa¬ 
nie liści gąbką obficie moczoną w wo¬ 
dzie z dodatkiem płynu do mycia na¬ 
czyń. Zabieg jest naprawdę skuteczny, 
zwłaszcza gdy powtórzymy go znowu 
za 2 tygodnie! Cytryny, pomarańcze, 
granaty, figi nie zginą gdy zrzucą liś¬ 
cie. Po pewnym czasie wyrosną liście 
nowe. Ważne by wygubić szkodniki. 
Jeśli liście opadły zupełnie, radzę wy¬ 
szorować pędy, bo szkodniki siedzą na 
pewno i na nich. 


(am) 
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Piotr Tarnawski i Bartosz Góra po¬ 
stanowili założyć Klub Miłośników 
Przyrody. Obiecują odpisać na^każdy 
list od osób zainteresowanych przyro¬ 
dą, mogą udzielać porad początkują¬ 
cym hodowcom zwierząt pokojowych i 
chcą zbierać Ciekawe informacje o 
życiu zwierząt w naszych domowych 
terrariach i klatkach. Proszą, aby oso¬ 
by. piszące do ich Klubu podały swój 
adres i załączyły znaczek na odpis. 

Oto adres: Piotr Tarnawski 


Mam nadzieję, że założyciele Klu¬ 
bu Miłośników Przyrody napiszą je¬ 
szcze do kącika <*Bliżej Przyrody" p 
tym jak rozwija się tch działalność, ilu 

H 

mają członków I z iloma miłośnikami 
przyrody nawiązali korespondencję. 

Andrzej Kruszewlcz 


























Ogromne 
podziemne sale 

BUKARESZT. Speleolodzy rumuńscy do¬ 
konali sensacyjnego odkrycia w Górach 
Bihorskich, w zachodniej czyści Rumunii, 
natrafiając na gigantyczny system grot. 
Naukowcy zbadali 22 kibmelry galerii. 
Znaleziono trzy ogromne podziemne sale. 
Jedna z nich ma powierzchnię 8,5 lys. m 
kwadratowych i wysokość 25 m. Druga 
zajmuje 1:6 tys. m kwadratowych i ma wy- 
skość 60 rneirów. Trzecia największa ma 
powierzchnię — 30 tys. m kwadratowych, 
a wysokość tej groty, którą speleolodzy 
nazwali ,.saEą balową", wynosi aż 90 me¬ 
trów. 


Jak za Sofoklesa... 

ATENY (PAP). Język starogrecki powra¬ 
ca do greckich szkół. Jego nauka ma się 
rozpocząć w klasie trzeciej szkoły "podsta¬ 
wowej i konlynuowana będzie aż do szkoły 
wyższej. Nauka języka starogreckięgo. ja¬ 
ko przedmiotu obowiązkowego, wycofana 
została z programów szkolnych w 1976 r. 
Obowiązywała, lecz w niewielkim zakresie, 
lyiko studentów szkół wyższych. Twierdzo¬ 
no wówczas, że szkoda czasu na naukę 
„martwego" języka, do niczego nie przy¬ 
datnego w procesie nowoczesnej edukacji. 
Obecnie zmieniono zdanie.. Jak twierdzi 
grecki minister szkolnictwa, poznając ję¬ 
zyk przodków uczniowie będą mogli lepiej 
przyswoić sobie historię ojczystego języka 
i ojczystej kultury. 


Robot laborant 

(PAP). Robot stołowy stosowany przez 
Laboratorium Służby Badań Rolniczych w 
SeltsvrllG w stanie Maryland wraz z ludźmi 
pomaga przy analizie składu witamin w 
przerabianej żywności. Robot odkręca na¬ 
krętkę tuby z próbką testowanej żywności, 
wpuszcza do niej kwas rozpuszczający za¬ 
wartość, zakręca tubę, umieszcza ją w wi¬ 
bratorze, następnie przenosi do wirówki. 
Na koniec pobiera próbkę żywności, która 
dalej jest już analizowana przez pracowni¬ 
ków laboratorium. Zastosowanie robota 
dwukrotnie zwiększyło wydajność pracy la¬ 
boratorium. 


RYBY PRZECIW 
SKLEROZIE 

HOLANDIA (PAP). Grupa lekarzy holen¬ 
derskich opublikowała wyniki wieloletnich 
badań, z których wynika, że najlepszą 
obroną przed arterioskierpzą jest systema- 
lyczne spożywanie ryb. Ryby bowiem za¬ 
wierają specyficzny olej, który „smaruje" 
ścianki żyt i tętnic, zapobiegając osadza¬ 
niu się płytek i zwężaniu arterii. 

Zdaniem Eekarzy hofenderskich, ludzie, 
którzy przez wiele lat jedli przeciętnie led¬ 
wie 30 gramów ryb dziennie, tylko w poło¬ 
wie cierpieli na dolegliwości układu krąże¬ 
niowego, Jeśli nawet ktoś nie znosi dań 
rybnych, powinien jednak chociaż raz w ty¬ 
godniu zmusić się dc przełknięcia porcji 
ryby. 











Autorką moje¬ 
go portretu jest 
w tym tygodniu 
Ela Wróbel, któ¬ 
rą zapisuję do 
Rzepklubu- 

Konkurs trwa! 
Nagrodą jest 
opublikowanie 
rysunku w pię¬ 
ciuset tysiącach 
egzemplarzy. 

Byłem już ku¬ 
charzem, Mu¬ 
rzynkiem. astro¬ 
nautą, ufolud- 
kiem, kowbojem 
itp. Dziś jestem 
po prostu ucz¬ 
niem. 


Redaguje 
Włodzimierz 
Lewiński 

Cześć! 

sojusznika! Brawo Piotruś 
Szczęśniak Mama 

Piotrka pisze: ,,Mój sześc/o/etnf sy* 
nek ostro waiczy z natoglem pale¬ 
nia papierosów, W naszej rodzinie 
pokonał już wszystkich, poza babu¬ 
nią, Być może wygra i z babcią, bo 
obydwoje bardzo się kochają" 


Zapisuję Piotrusia do Rzepklubu, 
a oto jego rysunek satyryczny 
przedstawiający paiacza tytoniu. 







RZEPKLUB 

Dziś zapisuję do 

klubu Joannę fistek. 
Poza nią żarty ry¬ 
sunkowe zarnie- 

szczone obok wysz¬ 
perali członkowie 
Rzepklubu: Diana 
Grabowska i Łukasz 
Lenda. 


NOWE PAPIEROSY] 

Zaprojektowała Dorota Wolanin, 
którą zapisuję do Rzepklubu. Kto 


/■ 


— Jakże się cieszę... — zaczął, ale nie dala mu skończyć, 
bo w tej chwili błysnęła Jej pewna praktyczna myśl. 

— To dobrze. Afe ja mam kłopot i może pan ... 

— Ależ oczywiście! Cóż mogę... 

— Może pań. Zna pan Konstancję? Oczywiście. Zatelefonu¬ 
je pan do niej, tu jest numer, ł powie, że JesI na liście, że zo- 
'slała przyjęta. 1 to wszystko. Gdyby o cokolwiek pytała — to 
po prostu nic pan nie wie. 

““ Tak jest. Zaraz zatelefonuję* Z recepcji, bo tu jest tłok, 
Ate pant zaczeka? 

—' Przecież chcę wiedzieć, czy się pan dodzwonił — rzekła 
sucho Fela. — Niby dlaczego miałabym uciekać? 

Pobiegł* Właśnie nre poszedL alo pobiegł, co chyba było je¬ 
go przyzwyczajeniem w tej ruchliwej pracy. Ma dobrą figurę 
— stwierdziła obiektywnie Fela — chociaż sam pewnie sportu 
ani liznął. Siedzi, skrobie I wygłasza aksamilnym gloseml 
Zresztą co to mnie obchodzi? Niech tam sobie żyje. 

— Pani przyjaciółka chyba bardzo się wzruszyła tą wiado¬ 
mością. Tak sądzę. 

— Co powiedziała? 

— Powiedziała; „O cholera!" 

— To nie było eleganckie — zauważyła Fela spoglądając z 
dystyngowaną miną na swego rozmówcę. 

— Nie, dlaczego? — zapytał naiwnie, ale zaraz potrząsnął 
głową i rzekł poważnie; — Proszę sobie nie kpić ze mnie pan¬ 


no Fefuniu. Mnie też zdarzyło się ostatnio kilka niemiłych rze¬ 
czy, ale nie odbijam sobie tego na pani. 

— Dlaczego pan myślL że zdarzyło mi się coś niemiłego? 

— A nie zdarzyło? 

Fela spojrzała na niego z ukosa I wzruszyła ramionami. Po¬ 
wiernik! Pocieszycieli Ponieważ nte należało dać się wyprowa¬ 
dzić z równowagi, skinęła uprzejmie gtową i wyszła na ulicę* 

Po dobrej chwili zauważyła, że jednak Idzie obok niejj stara- 
iąc się dostosować swoje długie kroki do jej — krótszych co 
sprawiało takie wrażenie, jakby wahał się, czy towarzyszyć Jej 
czy nie. 

— Ja Idę prosto do domu i spieszę się — powiedziała, żeby 

mu ułatwić sytuację* ^ 

— Panna Konstancja pytała mnie, czy lo wszystko, co mam 
jej powiedzieć- Powiedziałem, że wszystko i nic więcej nie 
wtem. Była... była zdziwiona. 

— Ma pan do mnie cierpliwość — westchnęła Fela, Na^ 
prawdę wcale nie chciałam się wygłupiać. Dziękuję i przepra* 
szam. 

Powiedziała to możliwie najtagodniej i najuprzejmiej, nie 
chciała go obrażać, w ogóle nic od niego nie chciała- Ogarnę^ 
ło ją uczucie delikatnego, prawie przyjemnego smutku. Jak 
wspomnienie bólu zęba po zażyciu proszka. Określenie „z 
braku miejsca" wydało jej się teraz czymś niemal pomyślnym, 
stawiało ją poza wszelkimi planami t obowiązkami. Stała w ja^ 


kimś punkcie pustej przestrzeni, z którego można było ruszyć 
w każdym kierunku, gdyby tylko było wiadomo po co. Ale o 
tym teraz nie chciała myśleć t przedłużała to poczucie beztro¬ 
skiej nieodpowiedzialności. Nie zwróciła nawet najmniejszej 
uwagi na to, że JeJ towarzysz nie odstąpił jej, jak się spo^le- 
wała, ale Idzie razem z nią, teraz już krok w krok, z miną za* 
troskaną, rzucając na nią od czasu do czasu spojrzenia, 
świadczące zarówno o chęci na'#jązanja rozmowy, jak o braku 
zdecydowania, 

Było to już niedaleko domu I towarzystwo tego cienia stało 
się dła niej niedogodne, gdyż chciała sobie w spokoju obmyś¬ 
lić, co powie CetinJe i Konstancji o tym braku miejsca* Mual to 
być w miarę optymistyczne, żeby nie zaczęły jej pocieszać t w 
ogóle, żeby nie stało się tematem dnia* Czegóż on się wlecze 
za mną? — pomyślała, czując, że jednak nic Jej nie uratuje 
przed tymi rozmowami i żałamł, które, choćby nie wiem jak 
przez nią zbagatelizowane i osłodzone, będą jednak sporo ją 
kosztować. Zwoiniła kroku, a w końcu przystanęła niezdecydo¬ 
wanie. Czy lepiej po prostu pożegnać się, czy też przeciwnie, 
niespodziewana wizyta zajmie Celinę na tyle, że odsunie i po* 
mniejszy całą sprawę egzaminu. Jej deń nte zorientował się I 
poszedł jeszcze krok dalej, po cz)nTi przystanął. 

— Zaprószę go — zdecydowała Fela i spojrzała na rriego, 
przybierajęc możliwie przychylny ¥ryraz twarzy* 

Cdn* 
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Nazwisko Konstancji widniało na tablicy przyjętych — czy¬ 
telnie t pewnie. Fela przeczytała je jeszcze raz^ ażeby już nie 
mieć żadnych wątpliwość i. t dopiero wtedy uświadomiła sobiej 
że oprócz nazwiska Konstancji nie natrafiła na żadne znajo- 
mel A przecież chyba zauważyłaby swoje? 

Przeczytafa jeszcze raz — nte ma. Po prostu nie ma. Je¬ 
szcze nie mogła w to uwierzyć, ale tłocząca się przed tablicą 
grupka wyrolowaia ją spomiędzy czytających i Fela znalazła 
się na zewnętrz małego tłumu^ mając nieuzasadnione wraże¬ 
nie, że jednak przeczytała listę niedokładnie, źe to po prostu 
przeoczenie, albowiem taki takt nie miał prawa zaistnieć. 

— Przepraszam — powiedziała energicznie i zanurkowała 


w tłum. Ktoś stojący tuż przy labticy czytał głośno nazwiska 
na użytek tych, którzy się nie dopchali. 

— Uszycki Dariusz, Walińska Felicja, Zielak Teresa... 

Wahńska Felicja! Zdała! Zdała, tylko przegapiła. No, natural¬ 
nie! 

— Oj, nie pchaj się tak — powiedziała niecierpliwie dłu¬ 
gowłosa dziewczyna, zapisująca na kartce nazwiska z listy. — 
Jak się nazywasz? 

— Walińska. Ten chłopak mnie wyczytał, a ja nie mogę zna- 
teżć, 

—^ Bo pewnie jesteś na drugiej liście. Czekaj... No tak. Na 
drugiej. 

— Na jakiej drugiej? — krzyknęła Fela, która dopiero teraz 
zauważyła krótką listę nazwisk na boku arkusza. 

— To znaczy, że zdałaś, ale nie jesteś przyjęta z braku 
miejsca. 

^ Z braku miejsca ^ powtórzyła skrupulatnie Fela. — Aha, 
rozumiem. No to przepięknie. 

— Nie wygłupiaj się. Zawsze jest jakaś szansa. A nuż ktoś 

się nie zgłosi, wtedy ty wskoczysz. To jest takie miejsce stoją¬ 
ce. ^ 

— Dziękuję, postoję — odpowiedziała głupio Fela i zawró¬ 
ciła na pięcie. 

Szła szybkim krokiem, chociaż wcale się nie spieszyła z 
powrotem. Oczywiście — trzeba jak najszybciej zawiadomić 
Konstancję, ale jak uniknąć pytań w swojej sprawie? Będą się 


nad nią użalać, będą jej współczuć! Obrzydliwość! Powiedzieć, 
że ma to wszystko w nosie t chichotać jak głupia? Też idio¬ 
tyczne. Była po prostu zupełnie nieprzygotowana do takiej sy¬ 
tuacji — to jedno jej nie przyszło do głowy. Trzeba coś wy¬ 
myślić, trzeba opóźnić powrót do domu. Przystanęła i rozej¬ 
rzała się. Była na Piotrkowskiej. 

Zatelefonuję do Konstancji — pomyślała. — Zawsze mogę 
udawać, że rozmowa się urwała, kiedy zapyta, co ze mną. — 
Ale chętnych do rozmowy było więcej i trzeba było poczekać. 
Zajrzała przez oszklone drzwi do kawiarni, z myślą o małej ni- 
by-kawie i wtedy przy stoliku naprzeciw drzwi zobaczyła naj¬ 
starszego z Prandotów, skrobiącego coś w małym notesie. W 
tym momencie podniósł jednak głowę 1 zauważył ją. Na jego 
twarzy odbiło się żywe zainteresowanie. 

— No, tego mi było jeszcze trzeba! — pomyślała z uczu¬ 
ciem, z jakim patrzy się na zjawiającego się niespodzianie ka¬ 
ralucha w akademiku. 

Tymczasem karaluch wstawał szybko od stolika, zgarniając 
swoje kartki I gazety, i wyraźnie kierował się w jej stronę, 

— Proszę bardzo — mruknęła — no proszę bardzo. Nie 
znaczyło to bynajmniej, żeby była zachwycona spotkaniem, 
ale była w zupełnie fatalnym stanie ducha i to spotkanie dawa¬ 
ło okazję do częściowego wyładowania gnębiących ją uczuć. 


Dokończenie na str. 7 
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— WIESZ — mówi Mądrala do Iksińskiego — 
poznałem nowy dowcip o Szkotach. Może juz ci 
go opowiadatem?^ 

— Śmieszny? 

— No, pewnie! 

— To jeszcze nie opowiadałeś... 

* 

PAN MĄDRALA w Czasie urlopu Od kilku gO'^ 
dżin obserwuje wędkarza, stojącego bezskutecz¬ 
nie na brzegu rzeki. 

“ Przepraszam -— zwraca się wreszcie do 
stojącego — jakie ryby pan Iowt..? 

— Łowi — to za mocno powiedziane. Na razie 
je karmię... 
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